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* Jak się powieści znachodzą. Zapusty się 
skończyły. Ostatni bal był nadzwyczaj ożywiony, bo to się 
najwyżej ceni co się traci. 

Na drugi dzień popielec. Przechadzają się starzy 
i młodzi, ładne i brzydkie , z kościoła, do kościoła, wre- 
szcie po przed i poza niego. Lecz zapusty mają jeszcze 
inny epilog. 

Młoda pa ka jedzie fiakrem, gdzieś niby do Żelaznej 
wody. Ale niezawsze woźnica powozem kieruje, często 
mięsza się w to przypadek: 
jadących woła ktoś: 

— Stój w imieniu prawa. 

— Któż taki? 

Woźny a za nim w odwodzie dwóch zbrojnych ludzi 
a na uboczu brodaty wierzyciel. 


Wśród najmilszej rozmowy 


Wyrobił sobie areszt na panieza. Niepomagają żadne 
przedstawienia, bo tu się rozumieją tylko ma przedstawie- 
niach brzęczących, 

Dama płacze, rozpacza — ale jeszcze żaden brodaty 
wierzyciel na świecie niedał się zmiękczyć łzami kobiety: 


Tej słabości charakteru jeszcze mu niezarzucił żader 
oszczerca. 


Młody jegomość musi wysiadać , a zamiast do Żelazne 
wody musi iść pod żelazną kłódkę. 


Fiakier lituje się nad paniczem bo mu tak rzetelnie 
zapłacił, złorzeczy żydowi, a wysadziwszy damę wśród dro- 
gi, bo on darmo nikogo niewozi, odjeżdża z westchnieniem 
na swoje miejsce. 

Żywa rozprawa z wierzycielem, poważne uwagi wo- 
źnego, płacz damy, wreszcie głośna litość woźniey, zwa- 
biły mnóstwo widzów. Między temi znalazł się także 
powieściarz. 


Powieściarz także młody, także zadłużony, bierze mo- 
cny udział w tej scenie. 


Zbliża się do potomka Zelmanowego, i używa spo- 
sobu najskuteczniejszego, by go zmiękczyć , pytajae się: 

— Na wiele opiewa weksel? 

— Na dwieście reńskich* 

‚Wtedy zwraca się powieściarz do otaczających i im- 
prowizuje mowę. -Przedstawia w żywych barwach karnawał, 
jakie on sumy; kosztował, mówi o szczęściu ratowania 
bliźnich małym datkiem, o popielecowem żalu za grzechy, 
o sposobie zmazania ich, o nieszczęściu młodej pary: — 
mówi o młodym człowieku z uczuciem, o pięknej towa- 
rzyszce z zapałem, wreszcie woła: 

— (Chciałbym widzieć chrześcijanina, który nie pój- 
dzie za moim przykładem, 


I rzucił piątkę, cały swój majątek, w kapelusz który 
nastawił otaczającym, To działało magicznie. Zaczęły lecić 


owe białe 


graniaste motylki do kapelusza , to pojedynki, 
to dwójki, to nawet piątki; to od przechodzących pieszo, 
to z powozów które się zatrzymały dla zbiegowiska, to 
z okien przyległych domów, a byli mędzy dającemi, jak 
na przekor wzywającemu tylko chrześcijan, i współwierey 
wierzyciela. - 

— Dosyć już dosyć, zawołał z triumfem , wyliczył 
pieniądze w ręce woźnego, na dnie kapelusza musiał wie- 
rzyciel kwit podpisać i wszyscy stali jeszcze zdumieni nad 
tem- co mimowolnie sami zdziałali. 

Młoda para zaczęła najczulej dziękować swemu do- 
broezyńcy, wyjąkiwać coś o dozgonnej wdzięczności, o świę- 
tym długu. 

Lecz powieściarz odrzekł : 

= Wyście mnie nie nie winni, ja wam dziękuję, , 
z tego i moje długi zapłacę, bo mam temat do powieści. 

Ludzie się%rozeszli, “© młoda“ parka poszła dalej pie- 
chotą, a powieściarz zmyśliwszy resztę skorzystał ze sceny. + 

* Życie dziennikarza w Kalifornji. Wstaje 

godzinie dziesiątej, ubrawszy się między innemi w kape- 
jusz przedziurowany sześciu lub siedmiu kulami idzie na 
Po śniadaniu idzie do biura swe- 
go i przegląda najświeższe dzienniki. Znajduje że go w je- 


śniadanie do restauracji. 


dnym nazwano nędznikiem, w drugim kłamcą, w trzecim 
lotrem; pośmiecha się na myśl ulubionej rozrywki, wypeł- ` 
nia trzy blankiety wyzywające, (bo takowe ma zawsze w za- 
pasie dla oszczędzenia czasu) odsyła je do wyzwanych i za 
siada do napisania gruntownego artykułu; w tém przeszkadza 
mu żebrak którego za drzwi wypycha. Około południa 
dowiaduje się o przyjęciu wyzwań, jeden z tych interesów 
przypada na trzecią godzinę, udaje się na miejsce pojedyn- 
ku a zabiwszy swego przeciwnika idzie na obiad. Z obiadu 
wracając do biura trafia na rozruch uliczny, przepycha 
się z wielką trudnością , przyszedłszy do biura zastaje na 
stole piekielną maszynę, ta go wcale nie dziwi, chwyta ją 
ostrożnie, wyrzuca za okno; pisze artykuł o reformie o- 
byczsjów, idzie do teatru, Po drodze napadnięty od trzeeh' 
rabusiów zabija dwóch a trzeciego wiedzie na policję. Wra- 
cając o (fw nocy do domu powala znowu rabusia, zabija 
kamieniem psa który go napadł, i dostaje na wstępie do 
domu dwie kule przez kapelusz. Ciesząc się ze szczęśli- 
wego przebycia tylu niebezpieczeństw pisze do godziny dru- 
giej i kładzie się spać. Że po takim dniu dobrze spi aż 
znowu do dziesiątej o tem nikt nie wątpi, ale czy jego 
dziennik nieprzestanie za kilka dni wychodzić dla braku re- 
daktora, za to nie. ręczymy. 


* Wolne mularstwo między koczującemi 
Maurami w Afryce. Hrabia d' Escayrać w celujacem 
dziele „Le deserl et le Soudan podaje ciekawą wiadomość 
iż wolne mularstwo jest między tym ludem prawie zupełnie >’ 


—— 
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dzikim (wedle uaszych wyobrażeń) bardzo rozszerzone, 
Wolne mularstwo jest w ogóle w całem państwie tureckiem 
rozszerzone i nawet pustynia Sabara ma swoje loże. Prze d 
wielu laty zdarzyło się, że okręt francuski osiadł na mie- 
liznie przylądku Arguin. Mielizna ta jest tylko dalszym pod- 
morskim ciągiem Sahary. Cała załoga okrętu wysiadła na 
brzeg , lecz koczujący w tamtej okolicy Maurowie uważając 
mienie rozbitów za prawą zdobycz swoją napadli na fran= 
cuzów. Kapitan zrobił w nagłej potrzebie znak farmazoń- 
ski, a Maurytanie odstąpili natychmiast od zaczepki bo ich 
przewodca należał do „braciwa.” Zwykle uważają podróżni, 
a nawet uczeni, sektę Bektaszów za wolno - mularskę. Je- 
dnakże bektaszowie różnią się znacznie od wolnych mularzy. 
Jestto sekta, a właściwie zakon mabometański, zachowujący 
zewnętrznie bardzo gorliwiewszystkie reguły izlamizmu , lecz 
w obrębie murów swego klasztoru niezachowują ani śladu 
tegoż. Jestto raczej sekta wolnomyślących filozofów niż 
mnichów. Derwisze innych zakonów są to najskwapliwiej 
wykluczeni Główne ich nauki są następujące : Dusza 
udzka jest cząstką bóstwa, a bóstwo mieszka li tylko 
w człowieku. Ta dusza nieśmiertelna ma organa śmierte|- 
ne; ona zmienia swoją siedzibę lecz nieopuszcza nigdy zie- 
mi. Rajem jest ziemia , lecz tylko dla człowieka znającego 
tajemnice używania i rozkoszy. Taki człowiek nieboi się 
śmierci ani piekła, oboje nieistnieją dla niego. Podstawą 
cnoty jest według nich używanie dóbr świeckich w taki 
sposób aby nieszkodzić bliźniemu, zresztą wszystko jest 
pozwolone. Mędrzec umić urządzić i uporządkować swoje 
rozkosze; jestto szlachetna umiejętność, która się wtaje- 
mniczonym tylko po trochę odsłania. Największą rozkoszą 
jest dumanie (kontemplacja); to dochodzi aż do widzeń 
i zachwyceń. 

Niektórzy zażywają opium i hakczysz dla łatwiejszego 
popadania w zachwycenie. 

Rząd turecki niesprzyjał nigdy temu zakonowi, gdyż 
stał w ścisłych związkach z jańczarami. Ma on w sobie za- 
rody rewolucyjne, i przyjmoje do swego grona także chrze- 
ścijan również jak. innych niemuzułmanów. 


* Tanemistrz okradziony. Do jednego z pierw- 
szych tanemistrzów przyszedł młody człowiek ubrany od 
stóp do głów w makintosze, bo deszcz właśnie padał, 
i z arystokratyczną niedbałością zapytał : 


— Czy pan jesteś sławny tanemistrz Fik, 


Tak pochlebnie zagadniony tanemistrz, skłonił się 
najpokorniej, a w samych susach i poskokach podając 
krzesło znakomitemu gościowi, zapytał, czem się ma przy- 
służyć. 

— “Czy pan wszystkie tańce umiesz, cedził gość 
przez zęby. 

Tanemistrz wyliczył wszystkie które umiał, od tańcu 
indyjskich bajaderek zacząwszy, aż do polki tremblante; 

— To dobrze, bo, brat mój książę. Sergji Czachcza- 
rzański, przyjedzie tu w krótce i prosił mnie, bym dla 
jego dzieci zgodził mistrza do tańcu. 

Mistrz oświadczył, że będzie największem szczęściem 
dla niego, uczyć młode książątka, a gość życzył sobie 


zobaczyć na próbę menueła. Pan Fik odtańczył natychmiast 
najzupełniejszego menueta, młody pan okazał swoje zado- 
wolnienie i odszedł. ' 

Książe długo nieprzyjeżdżał, ale jego brata widywał 
tanemistrz '©zęńto z daleka i nieomieszkał nigdy najuniżeniej 
się pokłonić. 

Raz idąc z przyjacielem, zdybał tegoż księcia i mo- 
cno był zdziwiony, że jego przyjaciel, plebejusz, nieuchy- 
ll nawet kapelusza, lecz arcypoufale zawołał na księcia: 

— Jak się masz Feluviu! à 

paia a znasz księcia Czachczarzańskiego , zapytał tanc- 
mistrz zdumiony. 

— Jakiego księcia ? 

= Wsżakżęś go właśnie powitał tak poufale. 

Przyjaciel się rozśmiał: 

= Te mó kolega Felunio, taki plebejusz i chudy 
pachołek jak i ja, nigdy nie był księciem, i zapewne nie 
będzie. 

Tancmistrz zaczął przeczuwać okropne rozczarowanie 
lecz jeszcze się łudził; tłumaczył sobie, że się często 
zdarza dwóch ludzi bardzo podobnych do siebie. Opowie- 
dział przyjacielowi całe zajście z mniemanym księciem. 
Lecz przyjaciel udręczywszy tanemistrza nielitościwym śmie- 
chem przez chwilę, rzekł nareszcie : 

— To eiebie on tak żłapał? To on sam jest tym 
księciem, poczeiwy Felunio. Potrzeba mu było koniecznie 
nauczyć się menueta, do jakiejś domowej zabawy, a nie- 
miał czem lekcji zapłacić, i sam opowiadał nam jakim spo- 
sobem przyszedł do menueta. 

— Jestem okradziony, zawołał tanemistrz w najwięk- 
szej rozpaczy, ukradł mi najpiękniejszego w świecie menu- 
eta, perłę mojej sztuki, i t. d. 

Odtąd już tanemistrz przed żadnym księciem nie chce 
się popisywać swoją sztuką. 


* Małe posiedzenie w gieldzie paryskiej. 
Od czasów zniesienia samowładnego królestwa we Francji 
wydawały wszystkie rządy po sobie następujące ustawy 
przeciwko handlowi, wekslów, i kupieckich papierów, 

Zbyteczna jest dodawać, że nikt się tych: ustaw nie 
trzymał. 

Z tego powodu jest postanowiony osobny komisarz 
policji dla giełdy, czuwający nad wewnętrznem tejże bez- 
pieczeństwem i prawnością flnansowych operacji. 

Prócztego ma on obowiązek rozgłaszania urzędowych 
wiadomości, aby tym sposobem powstrzymać przesadną 
wschodnio - tatarską fanzję panów spekulantów, i elektry- 
czny telegraf jest pod jego dozorem. Ma także nieograni- 
czoną władzę wzbronić każdemu wstępu do giełdy, jeżeli 
na to zasłuży. Znajdują się bowiem bardzo namiętne 0s0- 
by w świątyni Mammona, więc szybkie działanie władzy 
jest często potrzebne. Jeżeli n. p. który z zapalczywych 
bohaterów giełdowych  poczubi się z drugim, co się nie 
raz zdarza, wtedy wkracza komisarz, a przybicie nazwisk 
tych urwoczesnych rycerzy na drzwiach, wyklucza ich na 
kilka dni z giełdy. i 

Czasami uzbraja się? patryarchalna, ale nie ubłagana 


władza, w imieniu publicznych obyczajów, okropną bronią. 


ó 


Zdarzają się w życiu giełdowym chwile, że samymi 
trynmfami odurzona fantazja całkowicie 0 przeszłości zapo- 
mina, by nie musiała myśleć 0 przyszłości, w takich chwi- 
lach ludzkiego zapomnienia staje pan komisarz giełdowy 
u wchodu w roli Melpomeny, „Pemidy, zarazem  szerząc 
wielki postrach dla dobra ludzkości. 

Oczekuje pewnego jegomości dzisiaj n. p: pana La- 
ingeole. Ofiara sprawiedliwości, nie przeczuwając nic zle 


5 

go, wchodzi, 

nucac najnowszą piosnkę wodewilową. 
é 


marząc o wielkiej likwidacji, z wesołą minka, 
Odźwierny wita go 
jak najgrzeczniej mówiąc: 

— Pan komisarz prosi, byś pan był łaskaw wstąpić 
do niego. 

— Pan komisarz! pan Lagingeole przestraszył się, 
ale wchodzi do salonu. : 

— Dzieńdobry, kochany panie Laginyeole ;, proszę 
siadać, Jakże sie panu powodzi? Zdaje się, że interesa 
dość pomyślnie idą? 

— 0 bardzo jesteś Taskaw panie komisarzu , nie mo- 
ge się wcale żalić, owszem prżeciwnie. A pant, jak się 
powodzi, jeżeli sie pytać wolno. 

-— Niezmiernie: się ciesze że pan stwierdzasz moje 
domysły. Nastręcza się panu pora korzystania z tej szczę- 
śliwej Konstellacji, i przypomnieć sobie pewhą wypłatę, 
którą pan już dawno odroczyłeś, Niedosyć jest pieniądze , 
wygrywać; ale trzeba także przegraną wypłacać,  Nieuiści- 


leś się pan z kilku likwidacji luby panie Lagingeole, wie- 


zywa publiczność francuzka delikatna nawet w satyrze ma- 


łemi posiedzeniami. 


p a 1 | u En >_ za. 


Przyjechali do d 13. sierpnia do Lwowa. 


3475 
= PP. Zyg. Hubicki z Nakwasza. Józ. Łaczyński z, Baliatycz., Ant 
Zadarnowski z Kamionki. Wład. Głowacki z Żółkwi. Joz. Pięczykowski 
z Bukowiny. Jul. Grocholski z Cucułowic. Ant. Wendorf z Krakowa. 
Szym. Krawczykiewicz z Spasa. Józ. Lewicki z Tarnowa. Marc. Pietru- 
ski z Wierzblao. Ant. Michalewski z Sanoka, Rud: Onyszkiewicz z Stry- 
ja. Osw. Morawski. Mich Raciborski. Jan Gnoiński z Truskawea. Wal. 
Waygart z Przemyśla. Winc. Laskowski z Ustrzyk, Ant. Mysłowski 
z Kończyc. Ferd. Frank z Nahaczowa. Ant, Smiszkiewicz z Radymna, 

PP. Krzysz. Pietrowicz z Truskawca. Szczep. Sękowski z Żyda= 
czowa. Edw. Sękowski z Wydzny. Edw. Słonecki z Krakowa. Wilhelm 
Przybielecki z Stanisławowa. Alex. Kmicikiewicz z W. Kłódna. Waler. 
Maciejowski z Uścia. Mich, Baczyński z Kunina. Mich. Mrozowieeki 
z Choderkowie. Lud. Hochleitner z Wiednia. Kaz. Grocholski z Krako= 
wa. Jul Świątkiewicz z Potylicza. Mich. Czyzda z Horbasina. Ant. Ro- 
mański z Złoczowa. Otto. Hausner z Brodów. Adolf Lipczyński z Uhla- 
dowa. Józ. Jaworski z Mielnicy. Stan. Sobieski z Zólkwi. Dom. Mana- 
sterski z Mokrotyna. 


Wyjechali do d. 13 sierpnia ze Lwowa. 


PP. Lud, Gostyński. Teod, Chomiński do Mikolajowa. Mich. Sa- 
warski do Wojciechowie Ant, Fedorowicz do Stanisławowa. Jan Po- 
kosławski do Kohatyna. Jan: Abgarowicz do Łuki. Ant. Agapsowicz do 
Korowiey Tyt. Kalinowski. Jęd. Tworkowski do Kozłowa. Józ. hr. Ba- 
worowski. Józ. Zawadzki do -Tarnopola. Ferd. Frank do Nahaczowa. 
Franc. Ball do Tuligłów, Hen. Ziembicki do Przemyśla. Franc. Bełdow- 
ski do Kamionki. Felic. Żubr do Żóltaniec. Wine. Antoniewicz do Skwa- 
rzawy. Alex. Walewski do: W. Kłodna. Jan- Torosiewicz do kołtwy. 
Marc. Wolski do- Radziechowa. Józ: Delkiewicz do Żółkwi.” 

PP. Lud. Humnicki do Wolicy. Tom. Stańkowski do Stanisła- 
wowa. Adam hr. Gorajski do Krakowa. Jóż. hr. Zabielski. Klem. Kost- 
heim do Sambora. Jan Busse do Łańcuta. Józ. Łucki. Ign. Moser do 
Przemyśla Teod. Bredt do Brzeżan. Ant. Weindorf do  Iorostkowa, 
Alex. Ochocki do Wierzbiąza. Józ. Ochoęki do Dobropola. Mich. Kostin 
do Łusk. Hip. Łaczyński do Lubienia. Woj. Udrycki do Choronowa. 
Leon Sosnowski do Zadworza, Just. lniewicz do Żółkwi. Hen. Baeck- 
haus do Lehówki. 
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Ogłoszenie taniej sprzedaży. 
W drukarni Zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
znajduje się u podpisanego: 
kilka egzemdlarzy kompletnych 


DZIENNIKA LITERACKIEGO. 


wychodzącego w roku 1852, 1855 i 4854. 
sawierającego : 
Rozprawy naukówe, umnicze i moralne, powieści, poezje; 
obrazy obyczajowe, opisy miejsc i pomników, rozmaitości 
literackie „i. artystyczne.,„recenzje dzieł itp. š 
Rok (1855) pod redakcyą Karola Szajnochy. Cały 

rocznik zbroszurowany z tytulem i spisem rzeczy. — (ena 
dawniejsze 10 z!r., zniżona teraz na 7 złr. 


Rok II. (1855) pod redakcyą Felicyana Łobeskiego. 
Caly rocznik zbroszurowany, z tytulem i spisem rzeczy, —— 
Cena dawniejsza 8 złr, zniżona teraz na 4 zlr. 

Rok IIl, (1854) pod redskoya L, Koreckiego. Caly 
rocznik zbroszurowany obejmuje 45 numera, — (ena da- 
wniejsza 6 złr 56 kr., zniżona teraz na 2 zlr. 


Zwraca się zarazem uwagę, że Dziennik lite- 
racki z lat dawniejszych odeiskany był w bardzo 
małej. liczbie egzemplarzy. i- tylko. dla prenumerato- 
rów — przeto już dziś stał się rzadkością bibli- 
OgraliczDĄ. = ——— ca 

(Adres) Wojciech, Maniecki, 


uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu narodowego 


(Nr. 69. 2—4.) imienia Ossolińskich we Lwowie, 


"OFF" 


Oreanopatyczne 


(szwedzkiej *gimnastyki) 


ćwiczenia odbywają się w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuickiej pod l. 148%/,; dla kobiet oq 
11—V,1, dla mężczyzn i chłopców od /,1—2. Godzina przyjmowania i ordynacja jest od 2—3. 
Koszta miesięcznie wynoszą 20 złe. m.k. 


Dla mniej zamożnych i potrzebujących dłuższej karacyi 10 złr. m. k. 


Słabości i zeszpecenia ciała, jakie leczy organopatja są: Zawrót glowy, spiączka, bezsenność, niektóre słabości płuc i serca, 
słabość w trawieniu, wzdęcie, skłonność do kolek, częste rozwolnienie i zatwardzenia, słabość spodniej części ciała, anomalie regularności, 
bladaczka, hemoroidy, kongestje wszelkiego rodzajn, zimne ręce i nogi (jakoi przyczyna wielu słabości) reumatyzm , gościec, bole pleców 
i krzyżów, cierpienia pacierzowe, melancholja, hipochondrja, różnorodne słabości nerwów, sparaliżowanie, kurcze, taniec św. Wita ogólne 
lub częściowe osłabienie nerwów i muszkułów, osłabienie po utracie soków, krzywa szyja, naprzód zwieszona głowa, naprzód lub w tył 
wydana wierzchnia: część ciała, wysokie ramiona, skurczenie pacierza (jężeli sry nie brakują), wysokie biodra, ruptury, (przez zwężenie 
kanału rupturowego) skurczenie rąk, palców, kości i nóg , stężałość członków (jeżeli stawy członków nie są z sobą substancją kościenną zro- 


śnięte), kurczone członki (po minionem już zapaleniu, Nr. 66. 5—52.) 


Bodbec o 10050000 50 OECD? 000 A CA 
WODZE 00200000900000000000000000000000 0000000 000$0P0S09000 "oę0900003 Po WSZ stkich kij M p 
(Nr. 81.) W księgarni (6—3) 3 y ęgarniach 


H. W. Kallenbacha 


A we Lwowie 
jest za cenę zniżoną do nabycia : 


Poczet książąt i królów polskich, 


dostać można żwieżo wyszłej z druku powieści: 


RODZINA KONFEDERATÓW. 


1 Obrazek: Pan Starosta Warecki. 
przes K. S. Bodzantowicza. 


? ; è We Lwowie, w drukarni Zakładu narodowego imienia 
począwszy od Lecha aż do ostatnich czasów Ossolińskich. 1856. 
56 wizerunków Karta napisowa. Przedmowy stronnie VI. Powieści 
stronnie 125 w 8ce, — Cena jednego egzempla- 


zamiast złr. 11. 15. tylko złr 5. 


o rza 45 kr. m. k. (Nr. 84. 1—6) 


ETETLTETLTATETLTLTLTLTLTETETLTLTA TETLTATETETLTLTLTATATATATATLTLTETLTLTITLTLTLTITLTLTLTLTLTLTA 
Pe OUOSECENNEE E A E PRE e E pyt w PA TEE TEE g 
m 
DA |. hi 
OAI . stag, ij 
Bg. Skład sukien meskich Po 
HB NB ARCISFERĄA RAE UTÓ SEERECCGR ER 
È ià T A <A iS ŚR ; r AA O Vy.) 8% ME iGO BĘ: 
kl | pod N'™ 525, przy ulicy nowej, BS 
ki dać Ea 
Ba Zaopatrzył się z porą wiosenna w wszelkiego rodzaju najmodniejsze towary z fabryk wie- GA 
CH deńskich i paryskich, mianowicie: w brazyle, perawieny, okonele, chenille, belours , buckskins, castor EH 
CH salins, tricots, elastinx, itd. i wyrabia z tychże suknie wiosenne, letnie i jesienne, tak dla cywilnych n 
pajak i dla wojskowych. W każdej chwili dostać można w tym składzie następujących sukni: R 
E 
CH4, Surduty dwu i jednostronne, twiny i tużurki(5. Czamarki od 20 do 50 złr. s : e 
KO podszyte brukseliną od 18 do 24 zł., jedwabiem pod- | 4. Fraki galowe, reitfraki: do konnej jazdy, fraki Ba 
GH szyte od 20 do 50 złr. i wyżej. do spaceru, do rannych wizyt od 48 do 50 złr. m. k. ki 
R2, Pałmerstony, talmy, kabany, jakoteż innego, | 5. Pantalony od 7 do 12 złr. DQ 
mu rozmaitego kroju modne zarzutki wiosenne i je- | ô. Kamizelki jedwabne jedno i dwustronne, wełnia- CA 
CA sienne od 18 do 55 złr. ne, pikowe, kamelbarowe od ő do 8 złr. Go 
ER a 
CE WÓS "Zamówienia z prowincyi uskutecznia ten skład bez zwłoki i przesyła takowe pocztą. Do zro- n 
cA bienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania mu miary objętości korpusu pod pa- È 
Ga chami, z uwagą czy budowa ciała jest regularna, lub czem się szczególnie odznacza; podług Pa 
ple wyrachowań krawiectwa francuskiego suknia każda zrobiona będzie najdokładniej, za co skład Ę 
BA zaręcza. (Nr. 20. 15—14) he 
Far | Ea 
ka 

TATIL $ ETATATATI DETUTETATATATATATATATAT ETAT ETAT IT Agr ITI) 
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W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. 


